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S p i s  r z e c z y .  Życzenie ,  ab y  zamieszczać w T y g o d n ik u  d o n i e s i e n i a  w p rzedm io tach  g o sp o d a r ­
s t wa w iejskiego, i odpow iedź  I łedakcy i.  —  P o tw ie rdzen ie  użyteczności soli g laubersk ie j,  i szczepienia 
o sp y  o w co m  w r a z i e  p o t r z e b y .  - r  Uwagi nad  o b e c n y m  u  nas s ta n em  P szczoln ic tw a (D okończen ie) ,  

pis o gó łow y  czynności go sp o d a rz y  n iem ieck ich  w D reźn ie  w  r.  z, zg rom adzonych .  (Ciąg d a lszy ) .-2— 
b p o so b  o trzym yw ania  c u k ru  z mąki bnrakoyvej.

R z e c z k r a j  o w e .

V t  i l e .

B yłoby  do życzenia, aby  S zanow na R edakcya  
p o m ieszcza ła  w sw oim  T y g o d n ik u  G o spodarsk im , 
wszystkie zawiadom ienia tego  o b je k tu  dotyczące, a 
miedzy tem i d o n o s i ła  kto, gdzie, wiele, jak ie  i po 
jakiej c e n ie n ia  do  p rzedań ia  p ro d u k ta :  zboże, w e ł­
nę, różne nasienia, b y d ło ,o w c e ,  w iep rz e  i t. p., lub 
też d o b ra  do sp rzedan ia ,  albo w ydzie rżaw ien ia  sum ­
my do w ypożyczen ia ;  lu b  p o t r z e b u je  ich n abyć  i t p. 
Z y sk a łb y  na tern rząd, b o b y  m ia ł p o t r z e b n ą  za- 
wszse w iadom ość o zapasach  k ra jo w y c h ;  zyskali­
by  p r o d u k u ją c y  z p ręd sz e j  a czasem i ko rzystn ie j­
szej przedaży; więcej je szcze  skorzysta liby  h an d lu ­
jący k ra jow i i zagraniczni,  b o b y  m og li  tym sp o s o ­
bem  z pierw szej ręki, a n a w e t  i przez k o r re sp o n -  
dencyę n abyw ać  tow ar,  n ie p o trzeb u jąc  u s ług i  fa­
ktorów7, częs tokroć zaw odnej,  zdrad liw ej i zawsze

dla k u p u ją c e g o  i p rzeda jącego ,  b e z p o trze b n ie  k o ­
sztow nej.

D o tąd ,  p rzyna jm n ie j  w  gubern ii  Lubelsk ie j ,  tak  
się dzie je ,  —  k ie d y  przy jeżdża  jaki zagran iczny ,  

' c h o c b y  ty lko  i ze stolicy k ra ju  k o m m issan t  za k u ­
p n e m  ja k ich  p ro d u k tó w ,  zak łada  k w ate rę  w L u b l i ­
nie, u d a je  się m iędzy  żydów7) zg rom adza  fak torów , 
godzi je d n e g o  z nich, k tó ry  się ośwdadczy, że p o ­
siada najobszern ie jsze  w  tym ro d z a ju  hand lu  w ia ­
dom ośc i;  a naw7et sw oje  stosunki i zaufanie u  p r o ­
ducentów:. Z g o d z o n y  tow arzyszy  kom m issan low i 
od wsi do wsi.

Co tu  w  ty m  sp o so b ie  n ie p o t r z e b n e g o  t ru d u ,  
co kosztu!. F ak to r ,  albo  prow'adzi k om m issan ta  do 
takich obyw ateli ,  z k tórem i ju ż  p o p rzedn io  u m ó ­
wił się o n a g ro d ę ,  i z u m y s łu  om ija  tych, którzy
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nie są dla faktorów Iiojnemi, alb® tez na pamięć 
trafia, gdzieznajdziepożądany towar. W ty m  osta­
tnim razie p różnym  on jes t  dla komissanta cięża- 
żem, i chyba tylko do tego potrzebnym, ze on 
pierwszy wyłazi z bryki, zajechawszy do którego 
z dworów; ogłasza jak  bogatego  sprow adza ku* 
pęa, ze tylko na jego  usilną prośbę on  tu  wstępu­
je ;  ze lubo teraz w ełna  nie popłaca , ale to je s t  
kup iec  spekulujący na 10 lal nąprzód, i u  którego 
stracić  sto tysięcy w handlu je s t  niczem. P o  ta­
kim wstępie, albo za nagrodą wyjawia sekret ce-' 
ny  producentom  szczerze, i zdradza komissanta; 
albo tamtych zwodzi, i za oszukanie bierze pienią­
dze, Gdy anonsowany kupiec wejdzie do dom u 
producenta , udaje naprzód że po polsku nie m ó ­

w i ;  faktor więc jest  jego  tłumaczem, i jeżeli już 
nagrodzony od producenta, otwarcie przybiera  p o ­
stawę życzliwego kommissuntowi, a traktując jako  
pośrednik na boku  z producentem , radzi m u aby 
się trzymał w cenie. Jeżeli przeciwnie trafił *a  
nauczonego chodzić prostą  drogą producenta, po 
pierwszej usfyśzaanej towaru cenie, grzecznie bar  
dzo odpowiada: ,,Pan kupiec tak. nie płaci*1 b ie ­
rze kupca za rękę i wychodzą. Jeżeli producent 

. dozwala im odejśdź, idzie aż do bryki kupiec; a fa- 
. k to r  wraca do p roducenta  rob ić  m u uwagi, że się 

zgubi ja k  utraci tęgo kupca. Jeśli i ten m anewr 
nie pomógł, odchodzi powtórnie, siadają obydw a 
do bryki, i ruszają za bram ę. Postrzega się faktor 
że zapomniał bicza w ganku, k tóry  wziół od furm a­
na dla obrony od psów; a więc po bicz trzeba w ró -  
cić, od niechcenia zaczepia jeszcze producenta, 
oświadczając, się wyrobić u  p u p c a  że da po łow ę 
żądanej ceny; gdy i tą rażą producen t  nie p rz y j ­
m u je  propozycyi, żegna się z nim tedy na zawsze 
obiecując nawet nigdy kupca do tego dw oru  nie 
prowadzić; ujechawszy już werstę całą od  bramy 
jeżeli p rodućept ich nie goni, stawają, nie wiedzą 
drogi, a więc do p roducen ta  zapytać o drogę do 
pierwszego, które widać miasteczka. Nowa oka- 

■ zya traktowania o kupno, postępuje  łt) groszy na

korcu  zboża, albo 2 złote na kamieniu wełny. Je­
szcze, p roducen t  nie przystał na cenę. Ale z umy­
s łu  czy z potrzeby koniecznej wypadło producen­
towi wyjechać w, pole. F ak to r  ma go na oku pó­
ki tylko dojrzeć może, skoro mu ten zaczyna gi­
nąć z oczu, wyprzęga konia, goni go, wrzeszczy co 
sił ma, i dopiero przystaje na propozycyą, wraca 
pręducen ta  i kończą.

Taki sposób postępowania nie czyni zalety ku­
pcom , i chociaż sądzą że to tylko niesławi żydów, 
zwodzą się, mają i oni w tern zasłużony swój u- 
dział; gdyby nawet myśleli że ten  sposób trakto­
wania jes t  przyjętym zwyczajem w kraju; to wie­
dzieć powinni, że nadto on je s t  upowszechnionym 
aby nim kto się dał uwieść, biada tylko potrzebu­
jącem u przedać swój produkt, bo choć zna się na 
tych  manewrach, ale potrzeba przemaga wszystko, 
sam on się ułowić daje, poznawszy że ma do czy­
nienia z b rudnym  lichwiarzem. W  sławieni w tym 
sposobie prowadzenia handlu, zyskują grosz na 
groszu, i razem doskonalą się w kunszcie oszukań* 
śtwa, które w kraju rządnym karanem być powinno.

T em u  znpobiedz b y ło b y  wielką pisma Iledak- 
cyi zasługą. Niechby tylko po stacyach poczto­
wych wolpo by ło  każdemu objawić, że ma jaki 
p roduk t i po  jakiej cenie do przedania, niechby 
na porto  i wciągnienie do druku poniósł potrzebne 
koszta. P raca  dla Rcdakcyi nie wielka, boby m o­
gła przysposobić arkusze w rubrykach, do ktorych- 
by  takie wiadomości zaciągała, a z pow odu tego 
powiększyłaby znacznie liczbę swoich korrespon- 
dentów, i wiele dobrego, dla mieszkańców i dla 
handlu stądby wynikło." Nieraz zdarza się, że ktoś
0 10 mil od swego mieszkania sprowadza produkt 
nie wiedząc o tern, że go miał za tę cenę, a może
1 taniej o 2 od siebie. Co tu oszczędzenia w tran­
sporcie. Jaka dogodność dla potrzebujących prze- 
daży i kupna, że ich przekupień nie obdziera. Myśi 
tę rozwinąć i do wykonania usposobić, zostawia 
proponujący światła Piedakcyi.

29 m arca  1838. £L,..,..z.
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O d p o w i e d ź  R e d a k c j i .

Redakcya Tygodnika mając zawsze na celu je­
dynie użyteczność i ułatwienie wszystkiego, co tyl­
ko db pomyślności pojedynczych osób i kraju przy­
czynie się może, chętnie się skłania do projektu 
pana K . . . . Z ,  i odtąd wszelkie doniesienia w przed­
miotach przez niego wyrażonych, w piśmie swo- 
jem zamieszczać będzie, pod następującemi wa­
runkami:

1, Panowie prenumeratom wie Tygodnika ze­
chcą przesełac do Redakcyi rzeczone D o n i e s i e ­
n i a  w listach frankowanych:- b e z  ż a d n e j  o p ł a ­
ty o d  z a m i e s z c z e n i a  w T y g o d n i k u .  Nie 
wezmą przecież za złe Redakcyi, gdy w tym razie, 
za dowód ze rzeczywiście pismo to prenumerują, 
upraszać ich będzie o przesłanie jej przy pier- 
wszem d o n i e s i e n i u  kwitu z zapłaconej prenu­
meraty na rok bieżący; który p rzy , pierwszej spo­
sobności byłby im zwróconym.

2. Nieprenumerująoy Tygodnika, przeszłą do 
•Redakcyi f r a n k o  d o n i e s i e n i e ,  oraz także 
f r a a j t o  należność od iqsercyi; a miaanowicie: 2

Do Szanownej R edakc ji  Tygodnika

Odpowiadając życzeniu Redakcyi w Nrze 12 na 
karcie 90 objawionemu, ma honor oświadczyn, ze 
środek zachęcenia obywateli do pomnożenia kul­
tury buraków, jest w ścisłym związku z potrzebną 
projektowi opieką rządu.
• Przy tej okazji pozwoli szan. Redakcya udzie­

lić sobie uwag praktycznych w dwóch, pismęm jej 
objętych przedmiotach.

W  pierwszym w Nrze 11 na karcie 86 pod ty­
tułem: W  y c h ó w z w i e r z  ą t, jest wy rażone m:

Ze niętylko w Anglii i w Niemczech, ale i w na­
szym kzaju jest toż juitjo o skutkach z użycia sol)

zł. jeżeli takowe zajmować będzie 10 wierszy (z 40 
liter); 5 zł. jeżeli 20 wierszy; a 10 zł. gdy obej­
mować będzie 40 do 50 wierszy.

3. Doniesieniom o którychmowa, na teraz Re­
dakcya może poświęcić tylko jednę kolumnę swe­
go pisma, czyli 8mąjego stronnicę; a to dla niena- 
rażenia się tym pp. prenumeratorom, którzy żadne­
go w tym udziału miec nie będą. A zatem, gdy­
by miały być tak liczne, iżby wspomniony prze­
chodziły zakres, Redakcya do końca półrocza pre- 
numeracyjnego (do końca czerwca), zamieszczała­
by D o n i e s i e n i a ,  przechodzące 8mą stronnicę 
Tygodnika, w oddzielnym - d o d a t k u  swem ko­
sztem drukowanego.

4. Od następnego zaś półrocza, gdyby tego 
widziała potrzebę, Redakcya d o d a w a ł a b y  d o  
T y g o d .  półarkuszowy d o d a t e k ,  wyłącznie w 
mowie będącem doniesieniom, tudzież wiadomo­
ściom handlowym i nowym odkryciom poświęco­
ny. Bliższa w tej mierze wiadomość nastąpi pó­
źniej. . '

Rolniczo-Technologicznego,

kuchennej w chowie zwierząt przekonanie. W  r, 
1835 z d. 6 (18 czerwca Nr. 31417/6437 Kom- 
missya Rządowa Spraw Wewnętrznych kraju na­
szego, zażądała była opinii obywateli gospodarzy, 
jakieby środki posłużyć mogły do ’ zaradzenia klę­
sce z zarazy bydła pochodzącej. Zapytany o to 
jeden z starych gospodarzy ppd d. 1 (13 )  sierpnia 
wyraził się: „że użycie soli kuchennej), gdyby na­
bycie jej byio przystępniejszern, zmniejszyłoby o 
wiele zarazę, a może z czasem i samą cho­
robę siłumi-lo.“ Zdanie to naszego gospodarza
zostałoby w archiwum akt obwodu zagrzebać

- *
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nem, żeby go byli chciwi za granicą nagród  nie p o ­
wtórzyli, a użyteczne Redakcyi pismo do naszej nie 
poda ło  wiadomości.

Toż jest  doświadczenie i z solą glauberską; z naj­
lepszym skutkiem używają je j  tu, chociaż funt jej 
p o  sklepach złoty jeden  płaci się. Dla tego uczy­
ni Redakcya największą rolnictwu krajowem u przy­
sługę, gdy wskaże gdzie się da nabyć sól glauber- 
ska za znacznie niższą, jak kuchenna, cenę.

Jeżeli Redakcya w yrobi sobie pozwolenie Rządu 
ze je j  wolno będzie publikować zdania, prywatne, 
w' m ateryach od Rządu podaw anych objawiane, to 
będzie m og ła  otrzym ać zdanie, o pro jekcie  sto­
warzyszenia na wynagrodzenie szkód przez pom ór 
byd ła  zrządzanych, świeżo obwodowi przesłane.

W  drugim, Nr. Tygodnika  12 objętym przed­
miocie: O s z c z e p i e n i u  o s p y  o w c o m ,

Jest także w kra ju  naszym praktycznie stwier- 
dzonem, że szczepienie ospy tylko wrazie zarazy 
je s t  po trzebnem  i skutecznem, Tw ierdzący to 
powmłuje się na w łasne  z całą rzetelnością i p ra w ­
dą wyrażone tu  doświadczenie.

O koło  roku  1820 w miesiącu sierpniu dwa sta-? 
da jego  na jednym że będące folwarku, dostały 
ospy; u da ł  się zatem do fizyka wojewódzkiego z 
prośbą  o ratunek, a ten mu p rzys ła ł  materyą, a 
nawet i narzędzia potrzebne, z radą  użycia natychr 
miast chirurga dla zaszczepienia wszystkim owcom 
przysłanej rpateryi, czyli lak zwanego krowieńcu. 
Stało się. Z  700 sztuk, k tórym  zaszczepiono 
m ateryą tę w ogon, u p ad ło  sztuk 67.

Trzecie stado skopów na osobnym  będąceT ol-  
warku, b y ło  ściśle strzeżone od zarazy, lecz to nie

. —   , '.« *■

pom ogło , zaraza ta dostała się do niego, i w dniu 
1 grudnia na jed n y m  skopie dostrzeżoną została.

Właściciel nauczony od innego praktycznego go­
spodarza, zaszczepił w momencie dostrzeżenia za­
razy 300 sztukom już nie krowieniec, ale własną 
dojrzałą, kształtu i ko lo ru  perły , przezroczystą, 
wielkości ziarna polnego grochu, materyą; im ię  jak 
pierwej w ogon, lecz użył nici w materyi tej zma­
czanej i w igłę nawleczonej, którą przez oba p rze­
ciągnął uszy, i w nich ustrzyżoną zostawił. T a  
operacya wówczas mniej znana, dziś już  upowsze* 
chniona,przyuiosła nad spodziewanie pomyślny sku­
tek; albowiem ten tylko jeden skop, który na tu ra l­
nej dosta ł  ospy, i z którego wzięta materya innym 
była  zaszczepioną, upadł, reszta zaś stada wśród 
m rozów  ocaloną została; lubo wiele sztuk utrac iło  
części warg, nosów, uszów i l. d. O d lat 18 za­
raza  w tych, raz  jeden  szczepiona stadach, dotąd 
nie pokazała się, chociaż często stronami zjawia się, 
a w tym roku o granicę .wielkie szkody zrządziła; 
co dowodzi, że szczepienie jagniętom, nie jes t  po- 
trzebpem,"

Użytecznem i to może będzie dla wiadomości 
publicznej, że w pow ołanym  wyżej czasie, je d e n  
Z sąsiadów piszącego, troskliwy o byt swojej ow czar­
ni, chociaż się ospa u niego nie pokazała, kazał za­
szczepić wszystkim zdrowym kro wieniec, już  wśród 
zimy, i większą po łow ę owczarni utaacił, W  tu ­
tejsze m .gospodarstwie i to je s t  doświadczenie, że 
użycie soli kuchennej zmniejsza o wiele chorobę 
owczarń zawrotu głowy, czyli prezerwuje od niej; 
przeciwnie użycie okowity nie leczy nabytej już  ko- 
łowacizny. —  Dnia 29 niarcą 1838 r. —  K  z

O d p o w i e d ź .

R edakcya 6tarac się będzie w najkrótszym czar m u  panuK....z podziękowanie za nadesłane  artykuły, 
sie udzielić objaśnienie: c o d o  ceny soli g lauber-  i o dalsze podobnem i zasilanie jej pisma, uprzejm ie 
skiej i publikowania zdań pryw atnych, w materyach uprasza, 
od  Rządu podawanych, P rzy tem  składa szanowne-



-  125 _

P s z c z ó ł  n i c  t w o .

Uwagi nad  obecnym u nas stanem
Pszczół nic twa.

(Artykuł nadesłany).
(Dokończenie).

4. Starszych plastrów nad cztero-letnie w ulu 
zostawiać pszczołom nie można, odmieniać je  trzeba,

Nie zawsze pilnie na to uważają nasi pasieczni­
cy, a jeszcze trudniej robo tę  starą w ulach kloco­
wych stojakach odmieniać im przychodzi. P . Glotz 
poda ł  sposób stosownego urządzenia na ten cel' 
ułów klocowych wycięciem otworu w  głowach na 
wylot, ale to mało robotę  ułatwia i mało znalazło 
naśladowców, ł a tw ie j  się wykona ta odmiana av 
klocach leżakach, a jeszcze łatwiej we wszystkich 
czy to słomianych czy skrzynkowych magazynach 
i połówkowych ulach stojących, do których także 

' ma podobieństwo ul przewiewny.
5. Zaglądać często do ula  aby się przekonać o 

stanie pszczół, o postępie ich roboty, i czy pom o­
cy' jakiej nie potrzebują.

L ubo  wiele w tym  względzie poznaje dobry  
pszczolarz z lotu pszczół, z ich krzątania się około 
wylotu ula, często jednak  miewa potrzebę obej­
rzenia ich bliżej w ulu; jakże trudno zajrzeć i oba- 
czyć w’ ulu klocowym; chcąc to uczynić, w ypad ło ­
by wyjąc dtużeń, uzbroić się przeciwko pewnej 
napaści dymem i obruszyć na siebie rój cały; nie 
można więc dopiąć celu zobaczenia pszczół spo­
kojnie pracą zajętych.

6. Ule powinny być na zimę ciepłe, stać w miej­
scu suchejm, spokojnem, na lato nie być zbyt go­
rące, a zawsze suche.

Tylko pierwszemu z pomienionych warunków 
jako tako, i to jedynie grubością ścian, odpowia­
dają ple klocowe; co do innych, te zależą od miej­
sca j zmiennych p o r  roku, którym nie wiele kie­

dy zaradzić może właściciel ula. Stoją one zwy­
kle pod  niebem, odkryte  na deszcze, ulewy, wy­
stawione na wiatry, fale i zawieruchy; ani w nich 
zupełnie spokojne byc mogą pszczoły w iecie ani 
w  zimie, i nie mają tej wygody co w ulach lekkich, 
przenośnych, pod  dachem w pszczolnikach sto­
jących.

7. Chłodzie trzeba w ulach tę część, w któ­
rej pszczoły bndują woskowe plastry i miód skła­
dają, bez oziębienia plastrów z m łodym  czerwiem, 
jako leż mieszkania matki.

Ani ul klocowy, ani słomianki, skrzynki i m a­
gazyny stojące, nic w tej mierze przedsięwziąć nie 
zdołają. Nawet p o p r a w i o n y  u l  p o l s k i  M. 
Witwiekiego nie działa swem Urządzeniem skute­
cznie, bo po dwa naprzeciw siebie dane otwory 
poziomo u dołu  w bezdenkach i podstawkach nie 
sprawią rzetelnego ochłodzenia, które  tylko nastę­
puje  wtedy, gdy  z danej przestrzeni uchodzić cie­
p łe  powietrze do góry, a w miejsce jeg o  napływać 
ch łodne  dołem  może. S łow em  w żadnym innym, 
ulu nie da się to zrobić, jeden tylko ul przewie­
wny tę wielką korzyść przedstawia,

Ani zaś myśleć można o zastosowaniu do ułów 
klocowych wdelu innych tak tvaznyeh rob ó t  pszczol- 
niczycb, jakiemi są np. łączenie rojów, tworzenie 
sztucznych, zapobieganie rabunkom, szerzenie się 
zgnilca i t, p. T ru d n e  je s t  w nich osadzanie ro­
jów, a jeszcze trudniejsze ich przepędzanie. R u­
szyć nie można z miejsca ula klocowego, a to juź 
wielką jes t  wadą jego. Nie je s t  on także tańszy 
od innych; z nie lada kloca da się zrobić, a ten  
co się na ten ul przyda, m ó g łby  dać kilka innych 
uiów, gdyby na deski porznięty został.

D wa są w ogólności systemata chowu pszczół 
wskazywane widokami pożytku i dogodności miej­
scowych. Jedni starają się o liczbę czyli jak  naj-
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■większe pomnażanie rojów, czy to naturalnych czy 
sztucznych, w tej myśli, że więcej mając rojów, 
więcej będą mieli z pasieki dochodu. Drudzy pro­
sto zmierzając do celu chów pszczół, starają się 
jedynie o to: aby ich pszczoły dawały im jak naj­
większą ilość miodu i wosku. Pierwsi używają 
W swych pasiekach ułów przyjaznych rojeniu i na­
wet do niego pszczoły zmuszających; takie mi są 
wszelkie pojedyncze i połówkowe małe uliki; do 
•tych również w pewnym względzie należy ul klo­
cowy; drudzy zaś obierają sobie ule, więcej uła­
twiające zbieranie miodu i robotę wosku, niż roje­
nie. Nie trzeba przecież myśleć, żeby się i u dru­
gich nie pomnażały pszczoły, i owszem, starają 
•się tu usilnie o to, aby się pszczoły mnożyły bez 
Tojenia, aby się roje powiększały; ku temu celowi 
służą magazyny, choc mniej skutecznie, jak ul prze­
wiewny.

Na pierwszy rzut uwagi, zdaje się, jakoby te 
dwa systemata były jednym i do tegoż samego 
zmierzały celu; chyba tylko ostateczny cel, to jest 
zysk, jest obudwu wspólny; w istocie zaś, bardzo 
się one od siebie różaną i wprost są sobie przeci­
wne, gdy są wyłączne. Im bardziej roją się pszczo­
ły, tym mniej, jak wiadomo, znoszą miodu, i sa­
me sobie roje osłabiają: Po latach bardzo roj-
nycb, zwykle wiele rojów następnej zimy upada, 
lub wielką ich część karmie przez tę porę trze­
ba; a ty tedy i w następnym roku nie wiele z ta­
kiego pszczolpika bywa. pożytku. Przeciwnie naj- 
miodniejsze bywają te lata, w których się pszczo­
ły  mało lub wcale nie roją. W  takim je  stanie 
utrzymywać chcą zawsze ci, którzy zysk nie ma li­
czbie rojów, ale na ich wielkości i dobrem utrzy­
maniu bez rojenia zakładają.'

Eatwy już stąd wniosek, że pomnażałby się cią­
głe, ale z małą korzyścią z miodu i wosku pszczół- 
nik, utrzymywany wyłącznie sposobem pierwszym 
i - że nawet częstokroć właściciel musiałby, albo 
dokopyyyać miodu na wyżywicn/e go przez zitaę

i .część wiosny, albo, chcąc mieć miód z  własnej 
pasieki, musiałby częstokroć wybijać pewuąliczbę, 
rojów. System at ten byłby dobry dla tego, kto- 
by miał dobre widokj na sprzedaż rojów. Upadł­
by' z czasem pszczolnik, gdyby znowu utrzymywa­
ny by ł  wyłącznie podług systematu drugiego. 
Najkorzystniejszy zaś i najpewniejszy będzie chów 
pszczół, gdy się w pewnym stosumui i umiejętnie 
połączą obadwa systemata.

Prości nasi wieśniacy nie mogąc nic zmienić, 
dozwalają wolnego biegu i panowania jednemu lub 
drogiemu systematowi i od przyjaznych tylko oko­
liczności oczekują dobrego wypadku. Dobry wy­
bór ułów i umiejętny w nich pszczół kierunek, za­
sadą są poży tku z pasieki.

Wytknątf szy wady i zalety ula klocowego, wspo­
mniawszy po krotce o zaletach innych ułów, nie 
mogę ich tu opisywać obszernie; krótko tylko po­
wiem, że lepsze są od ułów klocowych, ule po­
łówkowe; równie jak te dobre, a nawet lepsze ma­
gazyny, czy to słomiane, czy skrzynkowe; przy­
znać zaś muszę najwięcej zalet temu, który, lubo 
niedawno wynaleziony, szybko się upowszechnia 
po Europie i za jej granicami, jest przedmiotem 
ciekawości nietylko pszczolarzy znawców, ale na­
wet mniej z pszczolmctwern" obeznanych i nowych 
temuż jedna lubowników; takim jest u l  p r z e w i e ­
w n y  (wentylacyjny) F. Nutha; celuje on wszel­
kiemu zaletami dotąd znane ule. Jego budowę uży­
cie i całe postępowanie w nim z pszczołami, tak 
dla każdego przystępne, prosie, łatwe i zajmują­
ce, a przy tern, większym niż inne ule, odpłaca­
jąc się w ydatkiem miodu i wosku, Wydam dla uży­
tku ziomków w dziełku pod tytułem: N o w a  p r  ze* 
HF i e w n a Di b t o cła c h o w u  p s z c z ó ł  z rycina­
mi, które razem obejmując główne zasady pszczól- 
nictwa, wyjdzie na widok w końcu kwietnia, lub na 
początku maja r. b.

W Warszawie d. 17 marca -1838 r.
P. E, L e ś n i e w s k i ,
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T o w a r z y s t w a  R o i  n  i ,c z e.

Tow arzystwo gospodarzy  Niemieckch. 
Ovis ogoiowy czynności gospodarzy niemieckich, 

W Dreźnie w r. z. zgromadzonych.
(Ciąg dalszy).

5. Nad korzyściami zmiany nasion. Jestżekorzy- 
stniej przenosić je  z zimniejszego klimatu na cie­
plejszy, lub z gorszego gruntu  na lepszy; czyli tez 
przeciwnie ?

6 . Nad sposobem sadzenia buraków  na cukier. 
Xiąże Dołgoruki, przytomny członek Towarzy­
stwa, który sam ma posiadać, duże fabryki cukru 
burakow ego  w Rossyi, udzielił w ' t y m  przedmio­
cie ważne uwagi. Sprow adził b y ł  dwa gatunki 
chińskiego nasienia buraków. Ale zaraz pierwsze­
go roku rośliny poszły w nasienie; a tak się p ró ­
ba  nie udała.

7. Nad stosunkiem większej lub mniejszej ilo­
ści wyczerpywanych części pożywnych z roli, przez 
rośliny w kwiecie zebrane, lub  też doszłe do doj­
rzałości. V

Jędnę bez wątpienia z g łów nych przyczyn wy­
czerpania ról, należy przypisać wpływowi atmo­
sfery.

8. Nad gnojeniem mąką z kości. Jak lepiej: 
czyli razem z nasieniem, iu.b tez po uskutecznio­
nym- siewie.

9. Nad stosunkiem używanej na podściel ziemi 
do ściółki ze słomy; we względzie na p ro d u k c ją  
gnoju.

10. Nad rozmnażaniem bydła  samego w so­
bie, bez krzyżowania (inzucht) i w ogólności o cho- 
dowaniu bydła; oraz o wadze żywności, którą ró­
żne gatunki konsumują.

W aga konsumowanej Żywności przez różne zwie­
rzęta, jest  niemal w odwrotnym stosunku do obję­

tości tychże korpusu  i ich wieku. [ tak, m j?sz nie­
mal tyle je co sama waży. ■ Cięlę w proporcy i koa- 
sum uje daleko więcej niż starsze; młodzież wię­
cej jak  bydło wyrosłe , i t. p., czyli że 1000 funt. 
wagi zwierząt mniejszych i młodszych, daleko wię­
cej konsumuje, niż tjdez funtów zwierząt dojrza­
ły ch  i dużych,

11. Nad najstosowniejszą żywnością cielęcia 
p o  odsądzeniu.

.12. Nad soosobami przechowania zbóz, i o 
środkach ochronienia tychże od zepsucia.

13. Nad gorzelniami, we względzie na ich o p o ­
datkowania; które  do wielkości gorzelni zastosowa­
ne być powinno.

14. Czyli należy życzyć większego rozdrobnie­
nia posiadłości ziemskich? Jakie gospodarstwa ko­
rzystniejsze pod  względem p ro d u k c j i  większe czyli 
mniejsze? Jakie maximum lub minimum w tym do 
przyjęcia? Potrzebnaz tu in te rwencyą rządów lub 
prawodawstwa.

Nastąpiły potem kwestye tyczące się gospodar­
stwa owczego; jako to; o różnicy między wełnami: 
krempel, krepp, i kątom. Uznano,, że te cienio­
wania me zostały jeszcze dokładnie odznaczo­
nemu

O powinowactwach (blut-zuchtschafe) owiec-
O chorobie  T rab e r ,  czyli ta dziedziczna lub  

miełscowa?
v  j

O poznaniu obfitości wełny za pomocą zewnę­
trznych powierzchownych cech. Jakim sposobem 
doprowadzić w jak  najkrótszym czasie owczarnią 
do doskonałości?

Roztrzygnienia tych pytań i rozprawy, odsyła? 
ne być mają do praesidium, miesiącem przed ter­
minem ąebra.oia. się przyszłorocznego.



—  128 —

Mają byc porozsełane wezwania do niemieckich chwalnę, tak czynności tego Towarzystwa, jak-i w 
Towarzystw rolniczych i leśnictwa, aby radą i czyn- ogólności niemieckiego charakteru i wytrwałości, 
ną pomocą raczyli wspierać nowo założone. miał je: Dr. Schultz, jenerał Leiser i professor

Zakończyły posiedzenie mowy pożegnania i po- Schweitzer. (Dokończ, w nasi. Nrze).

F a b r y k a c y a  c u k r u  b u r a k o w e g o .

Sposób otrzymywania cukru z mąki 
bdp&kmcj.

„Do ro7.wilzeńia mąki burakowej parą, potrze­
bny jest kocioł z podwójnem dnem i szczelnie się 
zamykającą pokrywą. Kocioł nalewa się wodą 

Zdaje się, iż wynalazek p. S c h i i t z e n b a c h a  do utworzenia pary potrzebną. Na 3 do 4  cali po 
w y r a b i a n i a  c u k r u  z b u r a k ó w  s u s z o n y c h ,  nad jej powierzchnią, wkłada się drugie dno (ma 
dotąd w największej tajemnicy trzymany, znalazł się rozumieć stosownie do tego przyrządzone) dro- 
bardzo niebezpiecznego współzawodnika w osobie bno dziurkowane; nanię idzie mąka burakowa, zawi- 
p, S ch  o d  e ra ,  radzcy kancellaryjnego w Ludwigs- nioua w grubę płótno, lub w worek, podobnie jak to 
burgu; albowiem, powodowany nie własnym inle- ma miejsce podczas wyciskania soku z miazgi bu -  
ressem, ale dobrem ogólnem, podaje on do wia- rakowej; poczem kocioł zamyka się szczelnie, i 
domośei publicznej wykryty przez siebie sposób ogień rozpala,. Utworzona w mm para, przechodzi 
otrzymywania cukru z 'buraków  suszonych i p ro- mąkę i usposabia ją do wydania soku. Najprzód
szkowanvch, jak następuje: zamienia si<? OHa w maSS<? IePk«  p o p ie j  zaś, w ro­

dzaj gryżku, czyli skupia się w małe ziarnko.11, 
„Buraki pokrajane w kostkę, najprzód przy u- . . . .

miarkowanem cieple n i e c o  s i ę  przesuszają; poczem „W  tym stanie idzie pod prassę > wyciska s,ę
w piecach od Chleba, na suszarniach, do zupełno- od razm zwolna, a następnie coraz silniej; sok zu- 
ści się suszą, i na miałką mąkę mielą; podczas ca- p e łn i ,  klarowny, trzyma 12 stop Baumego. Podczas 
łej tej czynności zachować należy największą czy- wyciskania, rozpuszcza się w kotle druga ilosemą-

%,  , ■ . r > .• „.„i... ki i tak dalej. Tym sposobem w przeciągu dnia,stosć; a szczególniej uwazac na to, aby mąka J /  1 , • , ,
. . . .  • , . « można przerobie około 5 cent. mąki burakowej,naimuieiszej nieposiadaia wilgoci. 1 . „

z 40 do 50 cent. buraków otrzymanej. Jeżeli wy-
Sposób ten co do istoty, na tern polega: a b y  tj 0CZyny zawierają jeszcze części cukrowe, (co się

po ich smaku poznaje) można je powtórnie paro­
wać i prasować.11

„Pan S c h r o d e r  wynalazł także a p a r a t  p a ­
r o w y ,  do otrzymywania soku z mąki burakowej 
bez użycia prass; ale jeszcze go nie podał do wia­
domości publicznej.11 ____________

m ą k ę  b u r a k o w ą  r o z w i l ż y ć  p a r ą  w o d n ą ,  1 
w y c i s n ą ć  z n i e j  s o k  c u k r o w y ,  z a p o m o c ą  
p r a s s y .  Pismo niemieckie (a) tak nam to postę­
powanie opisuje:

(a) Korrespóndenzblatt des Wiirtemb. Landw. 
-Yereińs. Red.
Redaktor Tvgodnika N. Kurowski, w Rynku Nowego-Miasta Nr. 310-11.

Ulica Święto-JerskaNr. 1790.
Drukarnia Gazety Porannej


